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Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej
Do Narodu !

Pow ołany  w yborem  Z grom adzen ia  N aro d o w e g o  
na stanowisko Prezydenta  Rzeczypospolitej, pełnić 
m am  o b o w ią z e k : d ob ru  p o w szech n em u  N a ro ­
du służyć, zło i n iebezp ieczeństw o  od  Państwa 
odwracać.

O bo w iązek  ten w sp ó ln eg o  ze m ną działania 
N a ro d u  w y m ag a .*

N aród  wydżwignięty z niewoli, w ykonać musi 
olbrzymi wysiłek m ora lnego  i matorjalnego o d r o ­
dzenie . Rzeczpospolita  pu  w iekow em  ro z d a r J u  
połączona, musi utrwalić jedność  w ew nętrzną  i siłę.

Nie m oże łamać m ocy N arodu  p ryw ata :  me 
m o g ą  kruszyć jedności Rzeczypospolitej różnice 
dzielnicowe, społeczne, czy polityczne.

Jak bow iem  jeden  jest Ojciec nasz w N ie b io ­
sach, tak jedna  jest Matka R ieczpospo li ta  Polska; 
jed n ą  dla wszystkich żywiąca miłość, jednej od 
wszystkich miłości w ym aga.

W zywam tedy W as, O byw ate le  Najjaśniejszej

Pod rozwagą.
E poka  nasza jest epoką, w którei pow olnym  

krokiem zbliżamy się ku czasom , przynoszącym  
wraz z istotnemi dorobkam i cywilizacji, zatrace­
nie wszelkich cnót, ideałów i rzeczywistej wartości

Rzeczypospolitej i rozkazuję W am  m ocą  tej p o ­
tęgi moralnej, jaka w urzędzie  o b ra n e g o  p rzez  
wolny N aród  Prezydenta  jest zawarta, abyście 
czynami niezłomnie utwierdzali w ielkość i p ra ­
w ość  O jczyzny.

Niechaj w spom nien ie  n iedawnej rozterki stanie 
się p o d r ie ią  do skupienia  żyw ych sił N a ro d u  
w pracy zb iorow ej nad w yw yższeniem  Imienia 
Polski. Niech imię to jaśnieje pełnią b lasków  
szlachetni,ści i mocy. Niech N aród  Polski będz ie  
w p ierw szym  szeregu  n a rodów , budujących p rzy ­
szłość ludzkości na zgo d n e j  w spó łp racy  ludów  

A Ty, Boże, któryś b łogosław ić raczył w y zw o ­
leniu naszem u, któryś o d e g n a ł  z ziemi naszej 
najeźdźcę, d o p o m ó ż  dziełu ugrun tow ania  w R ze­
czypospolitej dob ra  p o w sz e c h n e g o  i cnoty, z a ­
pew nienia  Jej całości, b ezp ieczeństw a  i tozkwitu . 

W arszawa, dnia 4. czerw ca 1926 r.
( —-) Ignacy Mościcki.

jednostek . Faktem jest, źe ,h a s ła “ te nasze sp o łe ­
czeństw o skwapliwie przyjmuje, zaszczepia je 
w m łodsze  pokolen ia  i w paja  je w „n iedow iarków *.

Praw ość , uczciwość, h o n o r ,  g o d n o ść  zstępują 
powoli do  czczych i pustych frazesów, praca zaś 
praw dziw a, cicha nietyiko nie znajduje uznania
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społeczeństw a, ale co gorze j,  wystawiana jest czę 
s to  na kpiny i szyderstw o.

Życie niemal k a ż d e g o  pełne jest pow ikłań  i b e z ­
d roży , ;yle w niem jest rozdźw ięków , nieszczęść, 
załamań, katastrof, przyjacielem stałym i tow arzy­
szem  jest tylko smutek. M oże czasem  pragniem y 
lep szeg o ,  szlachetniejszego życia, gon im y za id e ­
ałami, ale jednocześn ie  prawie u p adam y  w bag n o  
dnia dzisiejszego. Dlaczego t  O d p o w ie d ź  krótka: 
nie mamy siły, mocy, by się z n iego  w ydobyć . 
Z tej racji rośnie w nas bun t  przeciw ko tej nie 
m ocy  duchow ej,  podnosi  się n iezadow olen ie , 
w zrasta  w nas naw et nienawiść do w łasnego ży ­
cia i zniechęcenie do  jutra.

W tem zaślepieniu obniżam y wszelkie wartości 
życia i zabijamy wyższe pierwiastki du ch o w e . C zy­
nimy to jednak  m irrow oii,  —  bo nikt z nas nie 
w ydoskonalił  .sztuki życia* do  tego stopnia, aby 
m óg ł swoim  losem pok ierow ać, — nikt z nas nie 
o J k r j ł  jeszcze tej busoli, k tóraby m u wskazywała 
n ieom ylny  kierunek fali, niosącej go  ku b rzegom  
n iezn an eg o  jutra.

Niczem jednak nie zrażony umysł ludzki usta 
w icznie szuka orjentacji w sferze zjawisk i z d o ­
b y w a  coraz to no w e  praw dy, by życie nasze 
uczynić  lepszem, mniej cięzkiem, znośniejszem.

Najszczytniejszemi wynikami w tej dziedzinie 
m o ż e  pochlubić  się religja i filozotja, które tych 
zjaw.sk zdobyły  i poznały najwięcej. O n e  tylko 
m o g ły b y  pow iększyć sum ę szczęścia ludzkiego, 
g d y b y  człow.eK chciał i umiał p o s tęp o w ać  za ich 
w skazów kam i, g d y b y  słuchał ich rad, — ale cz ło ­
w iek  słucha raczej g łosu  namiętności i fa łszywe­
g o  sumienia, aniżeli g łosu  rozum u i g łosu  wiary.

Chodzim y m anow cam i, zamiast d ro g ą  prostą, 
gdz ie  świeci dońce, którem m u że  radow ać  się 
tak ubogi żebrak jak i uczony mąż, jeżeli tylko 
nie przym yka oczu  na p raw dy  najprostsze, które 
ielą  na jego  d ro d z e  tylko poto , aby je podn iós ł  
i poda ł  innym. Wielu wspina się na s trom e szczy­
ty sławy, w.elu ciśnie się po p rzez  p rzeszkody  ku 
b laskom  słońca i złota, a n iejeden z nadludzkim  
wysiłkiem usiłuje zdzierać zasłony bytu, —  jednak 
n ap ró ż n o .  U da je  zniechęcony , rozgoryczony  
praw ie zawsze w połow ie drogi. Dlaczego ? D la ­
teg o  właśnie, ze błąka się po m an o w cach ,  nie 
chcąc  znać tych p raw d życiowych, które  pow in-  
ne  być syntezą naszego  życia. Jakieżto są te praw dy 
co wypełniają pustką dnia szarego, które nam  
w skazują  now e horyzonty, które nam  pom agają  
d o  udoskonalan ia  życia ?

P raw d tych jest tyle. wiele do b ry ch  myśli

ludzkich (odnośn ie  d o  życia) w yg łoszonych  lub 
zanotow anych . Nie ze wszystkiemi jednak zd a ­
niami lub zasadami po g o d z i  się każdy umysł. N:e 
wszystkim o d p ow iada ją  zdania, uznane  za do b re  
przez kilku, kilkunastu lub kilkuset. Każdy ma 
p raw o, w olę  zastosow ania  się do jakiejś idei, daj 
my na to, a loo też nie. C o  głow a — to inny 
rozum  Jedn-K ow oź d o  p raw d  stw ierdzonych, 
zastosow ać się powinien każdy.

Jakieźto są  te p raw dy i cnoty d o  Których każdy 
pow inien  się s tosow ać  ł Esencja tych wyraża się 
w Kilkunastu słowach. P rzedew szystk iem  p ra c o ­
w ać i kochać  musimy zawsze, nie liczyć n igdy 
na w dzięczność  cudzą, bo  prawie zawsze zawo 
dzi, zamiast n ienawidzieć — pouczać, a r.ade- 
wszystko oszczędzać  i co pew ien okres  czasu 
p rzep row adzić  bilans sw ych uczynków , z usta- 
wicznem  dążeniem  do udoskonalenia . Tylko tyle. 
jeżeli zaś będziem y w ed ług  tych praw d, a ra­
czej zasad po s tęp o w ać  —  m ożem y być pewni, 
że b ęd ą  one  dla nas rękojmią osiągnięcia z a d o ­
wolenia w życiu, nic w nas nie zabije chęci do 
życia, nic nie pozbaw i nas woli dążenia do  d o b re ­
go, będziem y mieć siłę, m oc  do  walki z prze 
ciwnościami i złem, tudzież  ohydnem i p o d s tę p a ­
mi. któreini dziś każdy prawie jest omotany.

Tylko przy pom ocy  tych p raw d znajdziemy 
syntezę życia, zerw iem y te pęta, które do tychczas 
nap ró żn o  usiłowaliśmy zrzucić, w tedy d op ie ro  
myślmy o racjonalnej p rrcy , która jest podstaw ą  
istnienia na rodów . K a-M i

propaganda letnisk podhalańskich.
O b ecn ie  przystąpi „G azeta  Podhalańska* do  

ogłaszatga nazwisk g o sp o d a rzy  pragną  ych w y ­
nająć mieszkania dla letników. Zacznę c d  wsi 
których O gniska  Związku P odhalan  nadesłały 
zestawienia, a w k o ń cu  będz ie  m ow a o p o je ­
dynczych zgłoszeniach. P od ług  alfabetu trzeba za ­
cząć od Dzianisza. Wieś Dzianisz leży na pó ł­
n o cn o  zachodnim  stoku G uoałów ki, w dolinie 
górskiej łączącej się z doliną g ó rn e g o  b iegu  rzeki 
C zarn eg o  Dunajca, który dzieli Dzianisz od  wsi 
Witowa. Zasłonięty o d  wiatrów, o toczony  lasami 
od  strony południowej. D ojazd około 4 km. d ru ­
gą  gm inną  i dość  uciążliwą do C h o ch o ło w a , skąd 
bity gościniec do  stacji kolejowej P o d cze rw o n e  
(na linji kolejowej N ow y Targ-Sucba Góra). Z a ­
tem od leg łość  Dzianisza od  Stacji kolejowej 10 
d o  II km. Furm anka ze stacji do Dzianisza kosztu 
je 5 zł. Zgłosiło 6 g o spodarzy  przew ażnie  po t
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izbie i I kuchni z tem , i e  są to raczej 2 izby, 
ale jedną  p rzeznacza  się na kuchnię, b o  ma piec, 
zaś d ruga  niema pieca i nie jest opalana. Razem 
d o  wynajęcia więc 7 izb I 6 kuchen  (w dw u w y ­
padkach  w spólny do m , zaś reszta d om  osobny)  
C ena  najm u 60 zł. miesięcznie od  I izby. Kuchnie 
przew ażnie  do  użytku wyłącznego le tn ików , Na 
ogó l wszędzie  2 łóżka, stojy, stołki, m iednica do  j 
mycia się. Nabiału dostać m ożna. O becn ie  I litr 
masła 5 zł., 1 kg  chleba 50 gr. Sklep K RA. we wsi 
jest. O  o pa ł  łatwo. O b iad u  we wsi dostać  nie 
m ożna, bo  niema kobiety, k tóraby się na lem 
znała. P o  o b iad  trzeba iść do  wsi Witowa. Lss 
o dda lony  o pó ł  kilometra lub 1 Im. Chodnikam i 
p rzez  G uba łów kę  do  Z a k o p an eg o  d o b re  2 g odz .  
ale nadzw yczaj przy jem na wycieczka. Inne wy- 
cieczki to do  doliny C hochoiow skie j,  Kościeliskiej, 
d o  ź róde ł  Cz. Dunajca, Tatr lub ładne wycieczki 
na stronę  czeską (O raw skie  7am ki —  koleją z Pod* 
czerw onego).  Ostatnia Jpoczta  w C hocnołow ie .
W  Dzianlszu jest O gn isko  Zw. Podhalan, boda j  
najlepiej funkcjonujące, gdzie  m ożna  zwrócić się
0 wszelkie informacje. Refiektanci, którzyby chcieli 
u dać  się do  Dzianisza na la*o, zechcą  zwrócić 
się do  następujących górali, k tórzy zgłosili m ieszka­
nia : Gruszka  Jan, Długooolski Jal oL, śtyrczula 
Jan, Skorusa Andrzej, Pabin Anna (Hanularka)
1 Bąk Jan (Sepetura). U m ów ić się trzeba  d o k ‘adnie 
z gazdą, by potem  nie było n iepo rozum ień  i w za­
jem nych n iezadow oleń.

Dalej idzie Kościelisko, w ioska w  Dolinie Koście* 
Iiskiej, m iędzy  G uba łów ką  a Tatrami. O d le g ło ść  
o d  Z a k o p an eg o  około  5 km. D roga  bita. P o ło ­
żenie przep iękne  i górzyste . Stacja kolejowa Z a ­
kopane. Furm anka od  stacji do Kościelisk od  4 
do  5 zł. Mieszkań dużo  d o  wynajęcia. Zgłosiło  
się p rzez O gn isko  Związku Podhalan 6 g o s p o ­
darzy mających razem 13 izb i 6 kuchen. Są to  
mieszkania przew ażnie  na uboczu  i osobne .  C en a  
I izby od  45 do  50 zł. za miesiąc. W szędzie  są  
łóżka, stoły, stołki, szafy, umywalki. O o iad  d o ­
stać można, b u  restauracja o dda lona  o 10 m inut 
d ro g i .  C en żywności p o d a ć  dokładnie  obecn ie  
nie m ożna , bo  w tecie są dość  p o d o b n e  do  cen  
w Zakopanem . O bstuga . op a ł  i furmanka na miej­
scu. Wycieczki m ożna  robić  do  Doliny Koście 
Iiskiej, C hochołow skie j,  na O ubaiów kę , do  Tatr 
Z achodnich , na G ew o n i  i t. p. P rzez  wieś K oście­
liska m ożna jechać  d ro g ą  u p o d n ó ża  Tatr do wsi 
W itowa i Dzianisza. W e wsi jest bardzo  czynne 
O gn isko  Związku Podhalan . Adresy następu jące  : 
Pitoó Jakób (były wójl), Szczepaniak Stanisław 
(młodszy), Gąsienica Andrzej, Palia Franciszek, 
O b ro ch ta  Józef (Bartków) i O bro ch ta  Ludw ina 
(przed  piekarnią). Warunki om ów ić  v.prost z g o ­
spodarzem . Tak w  Dzianiszu jak i Kościeliskach 
pow ietrze  czyste, zd row e, w iaoki p rzep iękne ,  
ludność  spokojna, stroniąca o d  karczmy i bijatyk, 
d la  przyjezdnych  życzliwa

W następnym  artykule p o d am  nazwiska z Olczy, 
Suchego  i Witowa. D r. Pranciszek Pajertki.

Dr. FRANCISZEK PAJERSKI.

Wincenty f o l  a fodhale.
Czytając charakterystykę górali skreśloną p rzez  

W. Pola czuje się głęboki żal, że w ciągu CO 
lat tak się wszystko zmieniło. To p o có ż  przylazła 
na Podhale  dzisiejsza zawiść jednych  do drugich, 
chęć i sk łonność  do kieliszka, do  włóczenia się 
p o  sądach, b rak  poszanow an ia  dla starszych brak 
poszanow ania  cudzej własności, a p rzedew szys t-  
kiem brak g ro m a d n e g o  i z b io ro w eg o  wysiłku 
dla o g ó ln e g o  do b ra  ? O dzież  podziały się .w ie l ­
kie g ro m ad y " ,  czyli s tarożytne wiece, na którev 
zbierała się cała okolica podhalańska , a lbo  te 
.m a łe  g rom ady* , w  których brała udział cała 
wioska i gdzie  o b c h o d z o n o  stare lu dow e  o b rz ę ­
dy i uroczystości ? C zem u  znikła ta z pokolenia  
na pokolenie  przechodząca  .bu ław a*  p o d h a la ń ­
ska, przy pom o cy  której najstarszy sołtys p o d ­

halański zwoływał ludność  Podhala  na „wielką 
g ro m ad ę* ,  czyli na o g ó lny  wiec podhalański ł  
Sołtys wysyłał ją do  sąsiada, oznaczając  miejsce 
zbo ru  „Wielkiej g ro m ad y" ,  bo każdym razem  
zbierała się w innem  miejscu, oraz dzień zb o ru .  
W. Pol tak pisze dalej : .G o n ie c  z buławą leci 
p ę d e m  co tchu, w p ad a  do  najbliższej chaty 
uderza  trzy razy w okno , następnie  o odźw irek  
lub w e  drzwi, jeżeli zamknięte i w o ła : „W ielka 
g ro m ad a  I sołtys C hocho łow sk i I w sobo tę  ! i d a ­
je g o sp o d a rzo w i czy gosp o d y n i ,  parobkow i, czy 
dziewczynie lub dziecku buław ę w rękę.  Kto b u ­
ławę przejął, leci z nią w tej chwili dalej, b ez  
w zg lędu  na to, jak i przy czem  go  zastała. W i­
działem — pisze W. Pol — matkę karmiącą dzie­
cię ; na uderzen ie  buławy porwała się z. t rw ogą , 
posadziła dziecię na ziemi i porw aw szy  z rąl: 
gońca  buławę, biegła przez og rody , jak sarna. 
G oniec  podjął  z ziemi dziecię  i wyszliśmy na ob e j­
ście, patrząc za niewiastą Za o g ’odam i na p o lu
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UKRYTY WRÓG.
W rogiem  tem jest pijaństwo, które tak trudno  

w ytępić  i u n u  na P o d h a 'u .  W ystarczy zaglądnąć  
w  jarmark do którejkolwiek restauracji czy karcz­
my, w stolicy Podhala ,  —  by p rzekonać  się, Ze 
nie jest to czczy wymysł lub b ezp o d s taw n e  p o ­
sądzenie , ale sm utna  rzeczywistość Ż aden  szynk 
nie świeci pustkami. Starzy i młodzi, — a co n a j ­
smutniejsze to to, że duży procen t  stanowią kobiety.

O g ó ln ie  narzeka się na n ędzę , brak gotowizny, 
wielkie podatki,  — ale nie zastanawia sie nad 
tem wiele p e n ię d z y  pochłania karczma. Są więc 
piefiłądze u n ie jednych  na  alkohol, w aoda tku  
jest ich czasem 'lato. Fakt ten nasuw ałby przy­
puszczenie , ze na Podhalu  nie jest znow u takź ie ,  
jak się mówi i pisze sk o ro  m o g ą  so b ie  pozw olić  
na tego  rodza ju  .p rzy jem ność*  —  a takich za 
m ożnie jszych  (jak w yle j)  jest dużo, ba rd zo  dużo. 
(Niestety, najczęściej ludzie ci nie trw onią  d o c h o ­
d ó w  ze sw eg o  gospodars tw a ,  lecz uszczuplają 
m iją tek  sw ó| ruchom y, a często  n ieruchom y, bo 
często  naw et zagonek  trzeba  sp ized ać  ka rczm a­
rzowi na  zaspoko jeń  e go, by za w ó d k ę  nie iść 
do  sądu. P rzyp . K i d )  D ziw nem  jest także to, Ze 
ci właśnie ludzie dia k tórych karczma jest stałem 
mieszkaniem, jest jedyną osto ją  —  ci właśnie na j­
więcej narzekają  na wielkie podatki, na  sw oją 
biedę, na sw oje  troski i t. d. (Trzeba przecie  w y ­
szukać . r o b a k a 1*).

ora ł  p ług sąsiada ; rzuciła bu ław ę p rzed  pługiem  
i wracała co p rędzej do dziecka, a oracz porzu- 
cii p ług  i popędz ił  po lem  dalej z buławą. Na 
kraju sąsiedniej wioski spotkał przy pierwszej j  
chacie dziewczynę, która z konew ką wracała od 
s toku  ; wziął o a  niej konew kę, a wcisnął jej b u ­
ław ę d o  ręki i pob ieg ła  do  wsi krótszą d ro g ą  na 
przełazy i ścieżki. W górach ,  gdzie  rozrzucone 
sze roko  bywają wsie, potoki w ezbrane , p rze targ  
i kładki n iezawsze łatwo p o d ać  tę bu ław ę dalej, 
ale  karność  ludzi w rzeczach  g ro m ad y  jest tak 
wielka, że ani wiek, ani cza3, ani pora  t o k u , noc  
czy dzieii, p o g o d a  czy słota, w ody  czy lody, nic 
n ie  m oże  służyć za w ym ów kę  : buław a nie m oże  
ani na chwilę s tanąć w d 'o d z e  Jakoż  i tym ra ­
zem , lubo  całe P odhale  cbe3zła, pow róciła  po  
pó łnocy , w ciągu jednej doby, do sołtysa nap o -  
wrót. Stary sołtys C irzeptowski opow iada ł  mi, 
że  do  jego  d fiada przyniósł gon iec  buław ę już 
d o b rze  w ieczorem , ale nim ludzie powrócili z po-

G dzież  mają szukać winy, że tak, m o że  i rze ­
czywiście jest ? Niech sobie  sami odp o w ied zą ,  
z obowis zku publicystyki dodam  tylko lyle, że  
jeżeliby który więcej kochał do b rą  książkę, d o b rą  
gazetę  — a mn»1 karczmę, z C3łą pew nośc ią  ten 
pesymizm, wyniały z wódki, ustąpiłby miejsca 
zd ro w em u  rozsądkow i, trzeźw em u patrzeniu na 
sp raw y sw oje i spo łeczne , um iarkow anem u op ty  
mizmowi. Bardzo sm utnem  zjawiskiem jest io zp i-  
janie się m łodych  ludzi, kwiecia Podhala. Dzieje 
się to często i  winy sam ych rodz iców  lun ich 
przyjaciół. Starsi uśmiechają się, gdy  zobaczą  
w nietrzeźwym stanie n iedorostków , zam.ast wy­
trzeźwić go na miejscu jakiem siosow nem  .w y ­
sm arow aniem *, k tóreby z pewnością  pom og .o .  
Takie pobłażanie  do  n iczego d o b re g o  n e di^pro 
wadzi. C o  wyrośnie z takiego czł iwiexa, który 
za m todu  przez nadużyw anie  alkoholu zabija 
wszelkie wyższe pierwiastki, niszczy ciało i du iu  ? 
O d p o w ie d ź  krótka. B ęćz 'e  10 oby watę!- warchoł, 
obyw atel zakała. Z nanem  jest, t e  maniery, naby te  
ze skutków alkoholu  byw ają jakoś dziwn-e p rzy ­
swajane i zachow yw ane, Ze mają ja l i ś  specjalny 
charakier, jakiś tajemny urok, —  k tó re mają k a ­
tastrofalny wpływ na cały ok ies  życia.

P r?ypatrztny się teraz na przedstaw ienia  arna 
torskie, na odczyty naukow e, na zg rom adzen ia  
kulturalne, n i  wiece ośw iatow e, koncerty, wie 
czorki artystyczne —  tak w miasteczkach jak i po 
wsiach — zauważym y z oólem  ser ta ,  że w idow nie

la. Starzec był już bardzo letni i tylko w czasie 
po łudnia  w ychodził  przed  c h a t ę ; ale g d y  mu 
goniec  rzucił bu ław ę na łoże, zwlókł się z n iego,

i przyczołgał się przez o g ró d  do duźnj koliby,
! która za o g ro d e m  stała, wykrzesał ognia  i p o d ­

palił ją. Jasnym płom ieniem  buchła  k o ’iba, a gdy  
się ludzie zoiegli do  ognia, rzekł starzec : P a d a j ­
cie bu ław ę dalej, a mnie za trzy dni podac ie  
do  g ro b u  Zrobiłem com  m ógł, sie na mnie nie 
siadła buław a i wam  tak zawsze robić nakazuję 
G oniec  popędził  dalej z buławą, a stary scłiys 
zmarł tej nocy oddaw szy  ostatnią przysługę  g i o • 
madzie. V. tece takie zbierają S'ę zawsze p rzed  
pó łnocą  Wójei i sołtysi wszystkich wsi, z przy- 
siężnynn i starszymi z g rom ady, zbierają się na 
Oznaczone rniej.ice p rzed  północą. Wyznaczają 
zwykle na miejsce zb o iu  do m  m o ż n e g o  sołtysa, 
lub gospodarza ,  który sobie  to .za wielki zaszczyt 
poczytuje, że do dom u  jego  zw ołano W in k ą  
grom adę . „Czytając te słowa W. Pola, czyż niem a
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pu d czas  teg o  rodzaju  im prez  — świecą przera- 
źłiwemi pustkami. Mieszkańcy obyw ate le  nie mają 
czasu na kształcenie ducha, na zdobyw an ie  w ie­
dzy, na w zbogacan ie  w reszcie  sw o jeg o  rozum u, 
ale mają czas na  przesiadyw anie nieraz ca<ymi 
godzinam i w karczmie, mają czas na rozwijanie 
zw ierzęcych  instynktów nie licujących z g o dnośc ią  
człow ieka  kulturalnego, mają czas na zbijanie 
i .zapijanie rozum u , wreszcie na zdobyw anie  
g łupoty .

Nie m ają p ieniędzy na cele ośw iatow e — mają 
na  ceie pop ieran ia  barbarzyństw a, — a jeden  g rosz  
w łożony  d o  skarbu  pub licznego ,  spo łecznego, 
jest u n ich ciężko zap raco w an ą  krwawicą, a sto 
g ro szy  przepite  w karczmie, jest u nich, zdaje  się 
spełn ien iem  obow iązku  obyw ate lsk iego  w zględem  
chyba tylko karczmarza.

Jest gorze j  niż p rzypuszczam . D o  walki w ięc! 
Z a b ć  polipa, który sw cjem i mackami n ieubłaga­
nie ściąga do  g ro b u  setki, a naw et tysiące sta­
rych, a m łodym  wyrywa miłość, pracę, obow ią  
zek, pośw ięcenie  ! W alczyć m uszą wszyscy, a przez 
to spełnim y najszczytniejszy obow iązek  w o b ec  
Boga, O jczyzny, siebie i swoich poko leń . Jeżeli 
walka przyniesie zwycięstwu — podn ies ie  się do 
Drobyl, oświata —  w tedy  d o p ie ro  będz iem y mogli 
m ów ić  o jutrzejszym dniu lepszym, słonecznym.

M.... K ...

Podhalanie! je d n a jc ie  nowych prenum eratorów !

się ochoty  powoła ć  do  życia tę u roczystość  na 
szych dz iadów i p radz iadów  ? Czyż tego roczny  
O gó ln y  Zjazd Podhalan  w Szaflarach, gdzie  s ie ­
dzieli także siewni sołtysi szafiarzańsey i przyj­
mowali  „ Wielką g ro m a d ę "  podhalańską nie m oże 
stać się tym sta rodaw nym  wiecem  podhalańsk im,  
na który zb iegną się wszystkie dzieci wielkiej 
rodziny podhalańskie j  na wspólne  narady nad 
d o b r e m  Podhala ,  a p rzez  Podhale  dla d o b ra  P o l­
ski ? A m o że  znów  dzisiejsze pokolen ie  p o d h a ­
lańskie wyrzeźbi , buław ę p o d h a la ń sk ą " ,o n a  n ie ­
s iona z O gniska  do O gniska  będzie  żwoiywała, 
ja* za daw nych  czasów , do  Szaflar na Wielką 
g rom adę , a g o n ie c  uderzając  bu ław ą w  drzwi 
prezesa  O g n iska  zawoła : Sołtys Kamiński I S za ­
flary 1 niedziela 8 sierpnia 1 na Wielką g ro m a d ę  ! 
Spieszcie P odhalan ie  !

Łzisty.
K ochana Podha lanko  1 

D ługie czasy zabierałem się napisać parę  słów, 
aie ba rdzo  dużo  robo ty  mamy we wsi, a z czem 
tc W am p o  kolei opow iem .

N ajp ierw  O gnisko  Podhalańskie  cieszy się, ż< 
o d b ęd z ie  się w Szaflarach .Z jazd  Podhalański*1 
to tez w tym celu się p rzygotow uje .  Urządzili na  
ten cel zab aw ę  — trochę  potańczyli, trochę p o ­
pili i t rochę  p ien iędzy  z tego  zarobili. P o tem  
u rządzany  został .W ie c z o re k ,  styczniowy i c h o ­
chołowski na  pamiątkę chocho łow sk iego . W stępy 
były tylko p o  10 g r .  o d  osoby ,  co nam  korzyść  
dało. Po tem  przyjechał P. Prof. L ubertow icz  z ta ­
ką wielką maszyną pokazu jąc  „ O b ro n ę  Lwowa* 
z teg o  też tro ch ę  kapło  zysku. P o  p. prof Luoer- 
tow iczu  przyjechał P. kapitan W ieroński i przy 
tutejszem O gn isku  P o d h . ,  utworzył sekcje p rzy ­
sposob ien ia  w o jsk o w eg o ,  liczącą 60 ch łopców . 
C h łopcy  od  u tw orzenia  tej sekcji ćwiczył, kara ­
binami nie tylko w niedzielę, ale codziennie , bo 
gwałtem  chcieli w ariow ać  przy g ro b ie  Chrystusa 
w Wielki Piątek i. W ielką Sobotę .

Ta nasza warta przy g ro b ie  nie ba rdzo  po do  
bała się sidziniarkom, które nie uznają nas z ł

wojsko, ba tylko z? górali, choćm y ta i z flinta
j  mi słali. C ó ż  ta z babam i poradzis ,  ale mimo
I tego  hufiec dalej ćwiczy i zachow uje  karność

w ojskow ą, a naw et w  Zielone Świątki urządził  
nocne  po low e ćwiczenie.

Z inicjatywy p. Br. Saiuchy n o w e g o  organisty 
powstała przy Ogn isku  Podh .  sekcja c h ó iu  mę 
skiego,  składająca się z 20 członków' i zaraz 
gwał tem zaczęli się uczyć pieśni, które od śp ie ­
wali w dniu 3 go  maja,  czem był za-ii  wy eony. 
ks. Antoni Gałuszka ,  który w tym dniu o d p r a ­
wiał mszę świętą, aie się zn ow u  nie p o d o b a ł  
s idziniorkom, bo  eh ru bo  śp ewają.  O b y  p o w s t a ­
ła sekcja ch ó ro w a  nie była słomianym c g . i e m ,
jak to zwykle w Szaflarach bywa

W szyscy  piszą w gazecie, że uroczystość 3 -go 
Maja rozpoczynali w dniu 3 g o  maja. Zadziwiłek 
się, bo  u nas w Szaflarach dzięki żelaznej kapeli 
i hufcowi rozpoczęliśm y tą wielką uroczystość,  
n a ro d o w ą  w dniu 2 -g o  maja wieczorem,  u r o ­
czystym capstrzykiem, który odeg ra ła  kapela  p r z e ­
c h o d ząc  w ieś z końca  na koniec  razerr z hufcem, 
zakończyw szy odśo iew aniem  roty na i , nku sza • 
flarskim co się starym b ab o m  nie po bs :o ,  bo 
im nie dali iść wczas spać. Ale nic t !

3 g o  Maja wcza9 rano znow u  kapcia r hut  
cetn przeszła całą wieś, odgryw ają : -rob dk ę .
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Tu zn ow u  się dziewic! pogn iew ały  i psiocyły, że 
im nie pozwolili dłużej spać.

O  godzinie  g ‘45 rano zebraliśmy się koło b u ­
dynku szkolnego, skąd przy wrzaśliwych trąbach  
kapeli ruszyły : hufiec, ochotnicza straż pożarna  
i dzieci szkolne do  kościoła, gdz ie  oczekiwały 
nas  dzieci szkolne z p an t j i .  W krótce ro z p o c z ę ­
ła się o godzin ie  9-tej u roczysta  m sza św. o d ­
p raw iona  przez n aszeg o  prezesa  ks. A ntoniego 
Gałuszkę, a odpo w ied n ie  i pairjotyczne kazanie 
wygłosił nasz złotousty ks. Jan j i c a k  n o w o  p rz y ­
były wikary. W czasie n ab o żeń s tw a  odśp iew ał 
c h ó r  męski naszego  O gniska  P o d h .  kilka pieśni 
kościelnych,  a po nab o żeń s tw ie  odśp iew ano  
pieśń .B o ż e  coś P o l s k ę ' .

Po u k o ń c z o n e m  nabożeństw ie  udaliśmy się do  
sali szkolnej w której odby ł się po ran ek  na k tó ­
re g o  p ro g ram  złożyło się sło wo w stępne  P. Marji 
Pasieczne] tut. n a u c z ,  deklam acja  oko licznościo­
w ych w e r s z y  w yg łoszonych  przez dzieci szkolne 
i o dśp iew an ie  d w u g ło so w o  pieśni patrjo tycznych 
przez  c h ó r  szKolny p o d  k ierow nictw em  p. W ła­
dysław a Skalskiego tu tejszego nauczyciela. Po 
po łudn iu  zas o godzin ie  3 ej przyszła kapela — 
hufiec przysposob ien ia  w o jskow ego  —  dzieci 
szkolne — Rada gm inna w kom plecie  z p N a ­
czelnikiem gminy P o s te ru n ek  P. P. przybył nasz 
ukochany i drogi P leban ks. kanonik  M aurycy 
R otterm und ze swoimi Wikarymi i w uroczystym  
p o ch o d z ie  niosąc d rzew ka ruszyliśmy w d ro g ę  
ku Leśnicy (Borowi,) a lbo jak my tu nazyw am y 
d o  B antsk ' przy w dziękach  d w ó c h  muzyj^ a to 
karteli i naszej góralskiej sm yczkowej. P rz y b y w ­
szy na miejsce nasz drogi ks kanonik  Maurycy 
Roiterimind w ypow iedzia ł parę siów z pod  s e r ­
ca płynących,; o szanow aniu  drzew ek, o miłości 
w rodzinie, gm inie  i w państwie. Naw oływ ał 
do  zgody  do n icutw orzenia  partyjek, ale do  w sp ó l­
nej pracy nad utrwaleniem d obroby tu  naszej s a ­
m odzie lnośc i

Po p rzem ów ien iu  poświęcił d izew ka  i sam z p. 
N aczelnikow ą gminy zasadził pierw sze  drzew ko, 
ażeby  rosło na chwałę  Bożą i pożytek  gminy. 
N astępne  drzew ka zasadzali g o sp o d a rz e  i g o s p o • 
dynie przy których w yw oływ aniu  miał nie mało 
k łopo tu  p. Tadeusz Palczewski kier. tut. szkoły, 
a wywiązał s 'ę  ze sw ego  zadania znakomicie tak, 
że  nieraz i w dow iec  i m ałżonek  i p a robek  zna­
lazł sw oją kum oskę  do  której zęby strzeżył.

Na powijoki dla d rzew ek  zbierał p T om asz  
Lubelski, zaś na kołyskę p. Józef  M arek (Tadys) 
N ad  wszystkim czuwał i baczne  oko zwracał nasz

„niedoszły, a przyszły* p. W ojciech Kamiński. 
Za to dostała  Mu się scyrba ła  kum oska .

P odczas  tej uroczystości przygrywały obydw ie  
muzyki, a ks. Jan Jacak przyniósł na  to sadzenie  
d rzew ek  długi po w ró z  i pokazyw ał ch łopcom  
różne  sztuki taić, że się wszystkim podoba ło ,  
a szczególn ie  dz iew kom . P o  całej uroczystości 
zeszli się na  boisko szkolne , gdz ie  u rząd zo n o  
zabaw ę  ludową. Cała ta uroczystość  podobała  się 
bub o m  i dz iew kom  za co  nam  wszystko przeba 
czyły i przyszło do  zgody. Zaś na u d o k u m e n to ­
wanie tej z g o a y  ożeniliśmy naszego  kom endan ta  
hufca i skarbnika, z H anką  u Gubały.

W ostatnich uniach  maja br. m euo łagana  ko- 
stusia porwała  nam  jed n eg o  z członków, a b y ­
łego  d ługole tn iego  N aczelnika gminy Jędrzeja  
Kam ińskiegc (Marcjoka,) który poszed ł za swoim  
przew odnik iem  śp. Dr. Janem  Bednarskim. a i e b y  
się tam Jem u nie crnło w niebie sam em u. Na 
dzisiaj będzie  koniec temu pisaniu, g d y ż  musimy 
się p rzy sp o so b iać  do  egzam inu, jaki m am y z d a ­
w ać w sierpniu na Zjeździe, który się też u nas 
odbędz ie ,  a Wy panow ie  W arszawiacy P o d h a la n ­
ce nie dziwujcie się, że nie m ożem y pisać  częś­
ciej do  Podhalanki, bo  na tym ugorze  szafiarskim 
m am y Ju z o  robo ty  i też pracujemy. Ostańcie 
z P an em  Bogiem  !

C z 'onek  O gn iska  P o d h .  w Szaflarach.

Z L IM A N O W E J.
N iestrudzony w pracy zaw odow ej jak i spo łe ­

cznej, były inspek to r szkolny pow . N ow otarsk ie ­
g o  a obecn ie  powiatu L im anow skiego  p. W-kUtr 
U rbański zorganizow ał i w tym roku w L i m a n o ­
wej Kurs ośw ia to wo  sp deczny w czasie c d  17-22 
maja. Ce lem przeprow adzen ia  kursu powoła ł  o. 
Inspektor Komitet O byw ate lsko  n a u czyc ie lk i ,  
który wvłon'ł z p o ś ró d  siebie zarząd w o so b ach  : 
P rzew odniczący  ; p. Ceglarz  Stanisław, Skarbnik 
i sekretarz O leś W ładysław. O g ó ln y  n a d z ó r  nad 
pracą objął P Inspektor szkolny Urbański, z a p ro ­
sił p re legen tów  ułożył p rogram  i całokształt k u r ­
su, czuwając n ad  n.m i kierując jego  pracami.

W kursie brało udział 52 o so b y  z p o ś ró d  n a ­
uczycielstwa p,)wiatu l im anow skiego. P rogram  
kursu był nas tępu jący ;  Poniedziałek, 17. V przed  
południem  i p o p o łu d n iu  wykłady z ramienia z a ­
rządu G łó w n eg o  w Krakowie T. S. L. P re legent 
Dr. W ysocki o całokształcie pracy ośw iatow ej, 
wieczór : W alne  Zebran ie  Koła l im anow skiego  
T. S. L. W torek. 18. V. przed  p o łudn iem  w y ­
kłady o pracy organizacyjnej Związku Podhala  i.
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P re leg en c i :  Prof. gim n. w N o w y m  Targu  p Z y­
g m u n t  Lubertow icz o ideologji Związku P o d h a ­
lan i literaturze podhalańsk ie j ,  inż, C zuberna t  
Franciszek z N o w e g o  T argu  o g o sp o d a rc z e m  
podn ies ien iu  Podhala .

Po południu  wykład o pracach Stowarzyszenia
0  Polskiej Młodzieży : P re legent p. prof G ołąb  
z Tarnowa. W ie c z ó r : Zw iedzenie  wystawy w sz k o ­
le w Sowlinach i p rzedstaw ienie  Młodzieży tejże 
szkoły. Ś roda  19. V. Przed  po łudniem  i po  p o łu ­
dniu „M ałopolskie  T ow . Rolnicze. Pre legenci p. 
prof. Styrylski i lnż. D ro żd ż  omawiali całokształt 
p racy  na polu  oświaty i kultury rolnej. W ieczo ­
rem  zwiedzenie  rafinerii nafty w Sowiinach i przed 
stawienie kinowe. C zw artek  20. V. M ałopolskie 
Tow. Rolnicze : P rzedpo łudn iem  wykłady W P. 
lnz. Roniewicza o sadow nictw ie. P o  południu  
zwiedzanie pola i o g ro d u  dośw iadczalnego  „Sło­
neczna" Tow. Rolniczego, rów nocześn ie  wykłady 
In Z. Roniewicza i int. D rożdża  o sadow nic tw ie
1 ogrodnictw ie, w ieczór deklamacyjno - wokalny 
przedstaw ienie  szkół pow szech .  w Limanowej. 
P iątek  21. V. Związek T eatrów  i chó rów  włoś 
ciańskich. Prelegenci : p. prof. Krzyżanowski 

t  p. sekr. Radca Piątek. Wieczór, koncert  żyw e­
g o  słowa prof, K rzyżanow skiego. Sobotę 22. V. 
Związek Teatrów  i C h ó ró w  włościańskich, w y­
kłady prof K rzyżanow skiego  i sekr. Radca P ią t­
ka o o.-ganizacji pracy ośw ia tow o - społecznej 
w śród  ludu. W ieczór przedstaw ienie  Kola dra 
m atycznego  w Limanowej. Na zakończen ie  k u r ­
su u rządzono  po p rzedstaw ieniu  zebranie  to w a ­
rzysko koleżeńskie w k tórem wzięli udział w sz y s ­
cy uczestnicy Kursu.

Kurs ten pozostawi ł  »n»łe wrażenie w śród  ucze­
stników, a przyczyni 'się a o  ożywienie ruchu  
spo łeczno  oś w ia to w ego  w powiec ie  l imanowskim.  
D obra  woia i energ ia  jednostek  na kierowniczych  
stanowiskach, mających  d o b ro  ogó lne  na oku,  
zawsze znajuą naw et w trudnych  w arunkach  pole  
d o  p racy  spo łeczne j.  O bse rw ato r .

Mazury, maj 1 926. 
Listy z Mazur pruskich.

Po pracy biurowe) miło jest udać się rta wieś, 
aby tam zaczerpnąć  św ieżego  powietrza, dać w y­
poczynek  zm ęczonym  oczom , pokrzepić  myśl 
widokiem dalekich przestrzeni, ro z leg ‘ych pól 
lub  lasów. Przez b ezp o śred n ie  obcow an ie  z n a ­
turą z pełnem  u ta jonych  sił i tajemnic dziełem 
Boskiem, człowiek nabiera  no w y ch  sil do pracy, 
o dioty do  życia. Człowiek poznaje  łatwiej i o d -  
-czu.va więcej B o g a

Kióz to m oże  lepiej odczuć  jak my Podhalanie, 
przyzwyczajeni o d  dzieciństwa do  obcow ania  
z naszą p rzecudną , n iezgłębioną i porywającą 
duszę  przyrodą  górską  ? Z pew nośc ią  niejeden 
Podhalan in  inteligent chow a w głębi du izy  ta ­
jem ną tęsknotę  do  naskich „sm reków , po locków , 
want, skoli i b rzesków " Nieraz z a p ew n e  chciałby 
wszystko rzucić i iść hań . ku gó rom . Ale coż  
życie, rozsądek, trzymają go  na miejscu. 1 tak 
cc  pew ien  czas, aż dopók i Więzy życiowe zatrzy 
mają coraz silniej, przyzwyczajenie  do  n o w e g o  
życia gdz ieś  w mieście wzrośnie, daw ne  m ło ­
dzieńcze  obrazy  o gó rach  sny o niczem niepo- 
tiamowanej wolności Janosików  czy Nowob.Iskich 
zatrą się w w yobraźni lub zostaną przykryte no- 
wemi, już zupełnie innemi wrażeniami. Wtedy 
prżybiąka się nieraz, gdy  się o tych sp raw ach  
myśli, pytanie : D laczego to tak się stało ? Albo : 
czy to tak lepiej ? Naturalnie na o d p o w ie d ź  się 
nie czeka, bo  nie udzieli jej nikt, jeno tylko s a ­
mo życie. Bez w zględu jednak nie zaszłe zmiany 
i d u ch o w e  ewolucje, miłość i przywiązanie  do  
obcow ania  z p rzy rodą  w ogóie ,  a zwłaszcza pod  
halańską zapew ne  zawsze u k ażd eg o  Podhaiana  
są silnemi.

Pamiętam b ędąc  p rzez  2 lata na ładnej i s ło ­
necznej wyspie  Sardynji, gdy  chciała ona  mą d u ­
szę p o rw ać  i oczarow ać sw em  pięknem, bujną 
i boga tą  po łudn iow ą roślinnością  i tern s łońcem , 
s łońcem  co sobą  ubiera, maluje, złoci, naturę 
a rozgrzew a ludziom  serce i krew i panuje  tam 
wszech-..-łacinie przez 6 8 miesięcy w roku, b r o ­
niłem się przeciw tej mo cy  przeciwstawi ł  jąc ‘ jej 
me  przywiązanie do  Podhala.  Ująłem nawet  -wten­
czas nu- myś l i  w wiersz,  który jednak niestety 
g d z i e *  z inny ni mi zaginął. D w t i c h  zwrotek  
treść była, pamię tam, taka iub p o d o b n a  ;

Nie ala mnie winnice, pom arańczy  d rzew a  
Czy gorące  pieśni dziewczyn sardenjoii 
P iargów , po toków , sm reków  mi p o trzeo a  
N iech Sabały nuta me serce rozpali.

Nic mi te winnice, oliw  lasy, po la  
Ni te czarnobrew e zbierające zboże 
Serce moje nie stąd, dusza hen  z Podhala . 
Tam one  mię ciągną, tu mię nic nie zmoze.

Ale trzeba wrócić do M azurów . O  Sardynji, 
o ile Sz. Redakcja, pozw oli,  nap iszę  więcej in ­
nym razem. O becn ie  pracując w mieście, w p ra w ­
dzie nie okrutecznie  wieikiem, ale zaw sze w m ie­
ście, a do tego  p rusko-m azursk iem  p rzepo jonem  
na w skróś hakaty styczną nienawiścią do  p o ls k o ­
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ści, uc ieszyłem  się, gdy  m o g łem  spędz ić  Święta 
W ie lkanocne  na  wsi w  majątku ziemskim należą 
cym  do  rodziny polskiej. P iszę to  wszystko d la ­
tego , g d y ż  p rag n ę  podzielić  się z Czytelnikami 
Podhalanki z pew n em  p rzy jem nem  dla Polaka 
w rażeniem , jakie tam że przeżyłem . (d . c n.)

Sanktas.

Z  P o l s k i  i ś w i a t a .
Zaprzysiężenie Prezydenta Mościckiego. W piątek 

dnia 4. bm . o godzin ie  6 rano nadzw yczajnym  
poc iąg iem  przybył ze L w ow a P rezyden t  i p o je ­
chał w sp ro s t  na Zamek, ju ż  o godzin ie  11 ej na 
całem Krakowskiem  Przedm ieściu  zgrom adziły  się 
t łumy ludności. S k o rd o n o w an a  policja tyiko z t ru ­
dem  utrzymywała po rząd ek  w śró d  wielotysięcznej 
rzeszy.

O  godz .  11 30 p rzy ly l i  d o  Zam ku a m b a s a d o ­
rowie i posłow ie  państw  o b cy ch  razem  około  30 
Osób. Na czoło w ysuw ała się postać  dziekana 
ciała dyp lom atycznego , nuncjusza Lauri. N a s tę p ­
nie p rzyby ł rząd w k< m plecie, a tuż p rzed  12-tą 
Sala E n sem b lo w a  zapełniła się po  brzegi. Nie 
przybyli tylko posłow ie  soscjalislyczni, którzy 
powzięli specjalną uchw ałę  dziś rano, że chcą 
w idzieć  Prezyden ta  w Sejmie. Punktualnie o g. 
12 w szedł na trybunę  marszałek Rataj otwierając 
Z gro m ad zen ie  N a ro d o w e  i zapraszając na sekre­
tarzy posła  L edw ocha  i senatora  G ruetzm achera , 
który udał się do  p rzy leg łego  salonu, aby w p ro ­
wadzić  elekta. Marszalek Rataj zapytał e le k ta :

—  Panie p ro feso rze  Ignacy Mościcki, czy pan 
przy jm uje  w y b ó r  ?

— Przyjmuję, ośw iadczył prof. Mościcki.
N astępnie  marsz. Rataj wezw ał g o  do  złożenia

przysięgi. Marszałek czytał rotę, a P rezyden t  p o d  
niósłszy dw a palce praw ej ręki do  góry , pow la  
rzał słowa przysięgi, trzymając d ru g ą  rękę na 
Konstytucji i sz tandarze Rzeczypospolitej. Po sk o ń ­
czonej uroczystości zabrzmiały o k rz y k i : Niech 
żyje P o lsk a !  N iech  żyje P re z y d e n t! .  Następnie  
P rezyden t  i marsz Rataj przeszli do  p rzy leg łego  
salonu, gdzie  odby ło  się przekazania  władzy przez 
Rataja, P rezy d en to w i ' W  tej chwili artylerja, usta­
wiona na dziedz ińcu  Z am kow ym  nad  Wisłą, dała 
21 strzałów pow ita lnych .

Dym isja Rządu. Z go d n ie  z zapow iedzią  p. Bar- 
teł złożył Prezydentow i dymisję gabinetu  D y­
misję przyjął i pow ierzył o b e c n e m u  rządowi tym ­
czasow e spełnianie funkcji, aż d o  pow ołania  n o ­
go  rrąuu . N ow y  rząd będzie  p ra w d o p o d o b n ie  
w  tym sam ym  składzie, a łbo  nie wiele będz ie  się

o d  n iego  różnił. Panuje  p rzekonanie ,  że P rezy . 
den t  pow ierzy  fo rm ow anie  n o w e g o  rządu  p o ­
now nie  p. Bartlów), który sobie  dob ie rze  do ty ch ­
czasow ych  w spó łp racow ników . Zmiany do tyczące  
tych są p 'zew idz iane  następujące  : oświata  — P o ­
nikowski, rolnictwo — b. minister Janicki, refor­
m y rolne —  Sylwester Ludkiewicz. P oza tem  p rz e ­
widziane są zmiany na tekach Kolei i skarbu. Na 
tekę  ska rbow ą  lansuje się p. Giiwica, chociaż  
w yraża się przekonanie , że powinien o n  zostać  
przy tece min. p rzem ysłu  i handlu , — prof. Krzy­
żanow sk iego  z Krakowa i W ład. G rabskiego .

P o łudn iem  Prezyden t rewizytował marszałków 
Sejmu i Senatu. W ieczorem  marsz. Rataj wyje 
dzie na lygodn iow y w ypoczynek , p ra w d o p o d o b n ie  
do Krynicy. P ow ró t  jego  spodz iew any  jest w przy­
szłym tygodniu . W ów czas  zwoła K onw ent Se­
n io rów  celem om ów ienia  sytuacji i rozpatrzenia  
o p raco w an y ch  przez  r i ą d  zmian Konstytucji, oraz  
sp raw ę  udzielania P rezydentow i specjalnych peł­
nom ocnic tw . W kuluarach pojawiły się pogłoski, 
że Sejm zostanie zwołany za dw a ty g o d n ie .  M 
in. o b ra d y  b ędą  dotyczyiy kwestji budże tu , gdyż  
jak w iadom o  p ro w iz o n u m  u łożone  jest tylko do  
I g o  iipca.

W Sejm ie pustki. Posłowie oawią przew ażnie  
w sw oich o k ręgach  w yborczych . Jednakże  w s o ­
bo tę  odoyły  się dwie w ażne konferencje u p. 
m arszałka Sejmu, na których informował s ę p .  
Rataj o p o g lą d a c h  na sytuację p rzy w ó d có w  dw u 
skrajnych k lubów  se jm ow ych . P Marszałek Rataj 
konferow ał z posłami Głąbińskim (Z. L. N )  oraz 
Markiem i N iedziałkowskim  (.P. P. S )  P rzedstaw i­
ciele socjalistów informowali się o najbliż zych 

| p racach  se jm ow ych  w związku z pro jek tow ane-
! mi przedłożeniam i rządow em i, tudzież kwestją

J  zmian Konstytucyjnych i rozwiązania sejmu.
R ozm ow a z p rezesem  klubu Z. L N doty 

czyła m, in. uwięzionyh w Wilnie genera łów  Roz- 
| w ad o w sk ieg o  i M alczew skiego P. Głąbiński  n a -
j legał na konieczność  ich zwolnienia,  a zwłaszcza

b. miuistra M alczew skiego P. Głąbmski z a p o w ie ­
dział p o d o b n o  również, iż j t g o  k lab przedłoży 
na najbliższem posiedzeniu  Sejmu w niosek  w sp ra ­
wie z tr ian  w Konstytucji oraz rozwiązania Sejm u.

Konwencji! polsko • czeska podpisana. W d n iu  
27 maja w min. sp raw  zagranicznych we W a rs z a ­
wie odbyła  się wym iana doku m en tó w  ratyfikacyj­
nych konwencji turystycznej pom iędzy  R zeczą-  
pospo litą  polską, a Republika czechosłow acką, 
podp isane j  w P rad ze  30 maja 1925 r. oraz  u m o ­
wy m iędzy R zecząpospolitą  polską a Republiką
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czechosłow acką  w przedm ioc ie  w za jem nego  d o ­
puszczen ia  lekarzy i po łożnych  do  w ykonyw ania  
praktyki, podp isane j w W arszawie 23 września 
1922 r

Widoki urodzajów w Rosji. W edle  danych  k o ­
mitetu n a ro d o w e g o  ziem skiego  z p o w o d u  o p ó ­
źnionej ubiegłej jesieni, stan zasiew ów  ozimych 
w Rosji nie jest jeszcze ściśle ustalony. W o g ó l ­
ności m ożna  zaznaczyć, że zasiewy po d czas  zi­
my me ucierpiały. O  n ieszczególnym  stanie za- 
.-.;ewów ozim ych n ad ch o d zą  w iadom ości r. gub. 
Saratowskiej, z pasu  czarnozietnu p ó łn o cn o -zach o ­
dniej części Rosji, oraz p o szczeg ó ln y ch  miejsco- 
w o ś  i p ó łnocnego  Kaukazu G .ów nie  ucierpiała 
pszenica  Z boża  jare wskutek spóźn ione j  wiosny 
inocn  ; wstrzymane.

Włcoby żądają  zadośćuczynienia od Czechosłc 
wacjl i  p o w o d u  os trego  p rzem ów ienia  zastępcy 
prze - m tn iczącego  senatu, Dr, Soukupa pod  a d re ­
sem faszyzmu.

Powstania w PortugaljS, zw ró co n e  przeciw rzą 
cl owi w ybuchło  końcem  m in ionego  tygodnia . 
Kierownicy pow stan ia  zażądali od  prezyden ta  re 
publiki u tw orzenia  rządu republikańsk iego  p o z a ­
par lam entarnego . P rezyden t czuje stę panem  
sytuacji i odm ów ił  żądan iom  pow stańców . Rząd 
twierdzi, że ma na tyle sił, by powstan ie  stłumić, i 
Do p o w s ta ń c ó w  przyłączyli się kolejarze, w sk u ­
tek czego  walka rządu  z pow stańcam i jest utru- i 
dniona. Pon iew aż  pow stańcy zyskali p rzew agę , j 
ustąpi! do tychczasow y rząd, by ustąpić miejsce dyk ; 
ta turze wojskow ej. Rewolucja objęła całe państwo.

W yrek w sprawie fa łszerstw a na W ęgrzech. P ro ­
ces w sprawie fałszowania ban k n o tó w  frankow ych 
na W ęgrzech  został ukończony. Sąd skazał Na- 
d o ssy e ’g o  na  4 lata więzienia 10 miiionów k o ­
ro n  węgiersk ch kary, Windischgiae tza  na 4 lata 
i 10 m ijoriów, G ero e  na 2 lata i 1 nnljon koron 
węgierskich , Haita i K urza  na 1 rok i 2 rniljony 
ko ron  w ę g  Inni współwinni zasądzeni zostali na 
kilKUmiesięczne więzienie wyższe kwoty pieniężne

Zwycięstwo partjl rządowych w Rumunji. P o d ­
czas w y b o ró w  perlam entaznych  w Rumunji, któ­
re się o d b yw ały  dnia 26 maja odniosły  zw ycię­
s tw o partje r?ądow e.

fiov ły  Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.
Prof. D r Ig n acy  M ościcki u ro d z i ł  s ię  d n ia  

1 g ru d n ia  1867 r. w M iarzanow ie , z iem i Płoo- 
kioj z o jca  F i u s t y n a ,  p o w s ta ń c a  z r. 1863, n a ­
c z e ln ik a  p a r t j i  z iem i p łock ie j w y s tęp u jąceg o  
p  d n azw isk iem  M a rk ie w ic z a  i m a tk i  S te fa n j i  
z B i jcn o w sk ich .

Ig n a c y  M ościcki c h o w a ł  się p o czą tkow o  n a  
w si w d o m u  w P ło c k ie m  i L u b e ls k ie m  S zko łę  
ś re d n ią  koń czy ł  w W arszaw ie ,  p oezem  w s tąp ił  
na  w y d z ia ł  chem iczny  po li tech n ik i  w Rydze. 
P o d czas  p ięc io le tn ich  s tu d jó w  w R y d z e  b ra ł  
ży w y  u d z ia ł  za rów no  w ru c h u  a k a d e m ic k im  j a k  
i spo łecznym , poezem  p rzen ió s ł  s ię  n a  pew ien  
czas  do  W a rs z a w y .  W r  1892 b y ł  z m u sz o n y  
opuścić  k ra j  n a  s ta łe  i u d a ł  się n a jp ie rw  do 
L o n d y n u ,  gd z ie  sp ęd z i ł  l a t  pięó, z a jm u ją c  się 
g łó w n ie  p ra c ą  zarobkow ą.

Z L o n d y n u  je s ie n ią  1897 ro k u  u d a ł  się do 
F r y b u r g a  w S zw a jea r j i  g dz ie  za ją ł  s tan o w isk o  
a s y s te n ta  p rzy  k a te d rz e  f izyk i  n a  t a m te js z y m  
u n iw ersy tec ie .  D la  pe łn ien ia  ty c h  obow iązków  
u z u p e łn ia ł  sw oją  wiedzę w dz iedz in ie  f  zy Li, 
sp ec ja ln ie  e lek trofizyki,  p ra c u ją c  je d n o cześn ie  
e k sp e ry m e n ta ln ie  n a d  do św iad czen iam i.  J e s ie  
n ią  1901 r. o p u szcza  s tan o w isk o  a s y s te n ta  i o be j­
m u je  k ie ro w n ic tw o  p rac  w spec ja ln ie  n a  ten  
cel w y z n a c z o n y c h  la b o ra to r ja cb  u n iw e r s y te tu  
f ry b u rsk ieg o .  P ra c e  te  d o ty czy ły  d z iedz iny  w ie l­
k iego  p rz e m y s łu  e le k t ro c h e m icz n e g o  i e le k t ro ­
tech n iczn eg o .  R e z u l ta t e m  ty c h  p rac ,  k tó re  t r w a ­
ły  do k o ń c a  1912 roku  b y ła  p rzede  wszy s tk ie m  
b u d o w a  w ielk ie j  fa b ry k i  sy n te ty c z n e g o  k w a su  
azo to w eg o  k o n d eso w an eg o ,  w e d łu g  w ła sn y c h  
p ro je k tó w  z a ró w n o  części e le k t ro te c h n icz n e j  
j a k  i ch em iczne j .

N a  razie  b y ła  to  p ie rw sza  n a  świecie  f a b r y ­
k a  k w a s u  azotow ego, o t rz y m y w a n e g o ,  m e to d ą  
s e n te ty c z n ą  t. zn. w p ro s t  z pow ie trza .

F a b r y k a  t a  o d e g ra ła  d la  S z w a jea r j i  p o d c z a s  
w ielk iej w ojny  p ie rw sz o rz ę d n ą  rolę, z a s p o k a ja ­
ją c  ca łe  z a p o t r z e b o w a n i  zw iązków  a z o to w y c h  
a rp jji  szw ajca rsk ie j .  R ó w n o cześn ie  z p r a c a m i  
nad  m e to d ą  sy n te ty c z n y c h  z w ią z k ó w  a z o to w y c h  
p o w s ta ła  we F r y b u r g u  fa b ry k a  k o n d e n s a to ró w  
e le k t ry c z n y ch  nh w y so k ie  napięcie . B y ła  to 
p ie rw sza  fa b ry k a  te c h n ic z n y c h  k o n d e n sa to ró w  
e le k t ry c z n y ch  tego  rodza ju .

Z  in n y c h  prao n a leży  w ym ien ić  m e to ­
dę e le k t ro te c h n icz n ą  p rod u k c j i  zw iązk ó w  eja-  
now yeh ,  k tó ry c h  zas to so w an ie  n a s tą p i ło  w fa ­
b ry c e  „ A z o t“ w Jaw o rzn ie .

J e s t  to  je d y n a  f a b ry k a  n a  św iecie , p r o d u k u ­
jąca  p o d łu g  tej m e to d y  i to z p o w odzen iem  
św ia to w e m  W  ko ń cu  r. 1912 M ościcki zos ta je  
po w o łan y  n a  sp ec ja ln ie  d la  n iego  u tw o rzo n ą  
k a te d rę  e le k t ro c h e m ji  we L w ow ie . P rz e n o s i  się 
z p o czą tk iem  roku 1913 do  L w o w a  n a  s ta le  
i n a ty c h m ia s t  o rg a n iz u je  tw ó rczą  p ra c ę  g łów nie
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■w dziedzinie technologicznej. Następnie powo­
łuje do życia znany w kolach zawodowych che­
miczny Instytut Badawczy. Prace wykonane 
i wykonywane w tym instytucie obejmują bar­
dzo szeroki zakres problemów., dotyczących naj 
-ważniejszych zagadnień państwowego życia go­
spodarczego, zwłaszcza związanych z bezpie­
czeństwem państwa.

Od czasu objęcia przez państwo, Mościcki 
jest do ostatniej chwili naczelnym kierownikiem 
państwowej fabryki związków azotowych w Cho­
rzowie Jego to kierownictwu fabryka ta zaw­
dzięcza obecnie wysoki poziom rozwoju teobni 
eznego i gospodarczego, W uznaniu zasług, po­
łożonych na polu techniki polskiej, grono pro 
fesofów politechniki we Lwowie nadało mu 
godność doktora honorowego. Profesor Mościcki 
otrzymał następnie doktorat honorowy w poli­
technice warszawskiej. Jes t on autorem wielu 
publikacyj naukowych i technicznych krajowych 
i zagranicznych.

Konkurs gospodarstw .rolnych-
Jak w inne łata tak i w obecnym roku ogła 

sza Zarząd Główny Małopolskiego Twa Rolni­
czego konkurs gospodarstw włościańskich na 
roit 1926/27, Do obecnego konkursu mogą się 
zgłosić rolnicy gospodarujący na ziemi własnej, 
której obszar nie przekracza 50 mg. wszystkich 
użytaów rolnych. Wykluczoue od konkursu 
są gospodarstwa już nagrodzone za wyjątkiem 
tych gospodarstw, które od czasu ostatniej lu ­
stracji wprowadzały nowe udoskonalenia.

Najlepiej prowadzone gospodarstwa mogą 
otrzymać nagrody w formie nawozów, nasion, 
narzędzi rolniczych, ogrodniczych, pszczelni- 
ezyeh, drzewek owocowych, książek, uli i tp. 
Przy rozdzielaniu nagród uwzględnionej będą 
w pierwszym względzie gospodarstwa członków 
Kółek Rolniczych. Rolnicy chcący bliżej za po 
znać się z warunkami konkursu zechcą się zgło­
sić do sekretarza Okręgowego Towarzystwa Roi. 
niczego w Nowym Targu w jarmarki (co czwar­
tek od 11—16 tej godź. w Radzie Powiatowej 
(Rynek 5 1 p,) gdzie można oglądnąć formularz 
opisu g spodarstY a, jaki ubiegający się o n a ­
grodę za dobre gospodarowanie musi wypełnió 
i przęsła-' do Małopolskiego Towarzystwa Rol- 
n io w g W ie d z ą c ,  że w powiecie mamy wielu 
g.*s,» idar-y postępowych, zwłaszcza dobrych 
h '. i  iwców, spodziewamy się że zgłoś I  się,

tembardziej, że kosztów żadnych nie pouoszi 
tylko furmankę po delegata M. T. P  do stacji 
kolejowej, gdy tenże przyjadzie sprawdzić opis 
gospodarstwa ze stanem faktycznym, a uzna­
nie w formie dyplomu i nagród w wyżej wy­
mienionej formie będą zachętą do dalszych ule­
pszeń w gospodarstwie.

Zarząd Okręg. To w. Roln. w N. Targu

W sprawie egzaminów wstępnych do kl. I azej
gimn Wobec licznych zapytań ze strony rodzi­
ców, którzy by chcieli zapisać swych synów dc
I kl. gimn , a obawiają się wysokich opłat szkol­
nych, możemy na podstawie jzaciągniętych 
w miarodujuem miejscu informacji uspokoić 
obawy, bo płacone w tym roku taksy szkolne 
(20 zł,) określone są jako jednorazowa, zaś opla­
ta 30 zł może być dla biednych, a dobrze aię 
sprawujących uczniów zniżona. Niechże więc 
rodzice nie postąpią tak, by potem żałowali, żc 
synom zagrodzili drogę do oświaty.

Podziękowania Wielmożnym Panom : Dyre 
ktorowi Wł. Gendze, Artyście malarzowi, Eug. 
Kaczmarczykowi Instruktorowi tkactwa w J a ­
błonce, Profesorom Ed. Kossowiczowi i J. Ko­
zaczce za bezinteresowną współpracę w przed­
stawieniu dziękuję serdecznie w imieniu Semi 
nfirjum. Również p. mechan. Wł Staszb wj za 
urozmaicenie światłami przedstawienia składam 
niniejszem podziękowanie M. Liszkówna.

Ulgi taryfow a przy powrocie z uzdrowisk kra 
jowych. Osoby, które w celach leczniczych lub 
odpoczynkowych udały się do uzdrowisk kra­
jowych, mogą przy powrocie z nich korzystać 
jednorazowo przy przejeżdzie pociągami osobo­
wymi lub mieszanymi z ulg następujących» 
w wagonach III klasy połowę taryfy IV klasy, 
w wagonach II klasy płaca p-iowę taryfy 111 
klasy, w wagonach I Klaey płacą połowę taryfy
II klasy tj. 66%. Za przejazd pociągiem pospie­
sznym uiszoza się oprócz opłaty ulgowej za 
przejazd pociągiem osobowym, opłatę dodatko­
wą za pociąg pospieszny, według taryfy nor­
malnej toj klasy, w  której się odbywa podróż.

Ulgi powyższe możne uzyskać, tylko na prze­
jazd od najbliższej stacji kolejowej zdrojowiska 
lub uzdrowiska, do Jtacji powrotnej, jeżeli od­
ległość między cbu stacjami wynosi co najmniej
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100 khn. Bilety ulgowe nabywa się na podsta­
wie zaświadczenia, wydanego przez zarząd zdro 
jowLka (uzdrowiska,) względnie Komisji uzdro 
wiekowej, a w braku tych instytucyj w danej 
miejscowości przez Zwierzchność gminną. Po­
wyższe zaświadczenia omgą uzyskać tylko te 
osoby, które przebywały w celach leczniczych 
lub wypoczynkowych, oonajmniej przez 14 dni 
w jednem z niżej wymienionych zdrojowisk.

Osoby powracające z niżej wymienionych 
zdrojowisk (uzdrowisk), znajdując! ‘h się n i ob 
szarze Województwa Krakowskiego, mają pra­
wo do korzystania z powyższych ulg : Bukowi 
na (st. kol Poronin,) Czarny Dunajec, Jabłon- 
4  a Lipnica Mała, Lipnica Wielka i Orawka 
(st kol. Czarny Dunajec) Krościenko (st kol. 
Nowy Targ lub Stary Sącz,) Krynica, Krzeszo 
wice, Muszyna, Piwniczna, Poronin, Rabka, Swo­
szowice, Szczawnica (st. kol. Nowy Targ lub 
Star> Sącz,) Zakopane, Jaszczurówka (st. kol. 
Zakopane,) Żegiestów Zdrój, Rajcza, Zubrzyca 
Górna, Zubrzyca Dolna, Podwilk i Podszkle 
(st. kol. Czarny Dunajec lub Raba Wyżna )

W Województwie Lwowskiem: Iwonicz, L u ­
bień Wielki, Rymanów. Truskawieo.

Wykaz zdrojowiak (uzdrowisk), 'znajdujących 
się na obszarach innych Województw, ogłoszo­
ny jest w Dz. Ust. R. P. Nr. 45 poz. 280 z r. 
1926 Zarząd Gł. Zwiąż. Podhalan wniósł już 
prośbę do ministerstwa o rozszerzenie tych ulg 
na wszystkie gminy Podhala.

Niema — śmiało powiedzieć można — gospo­
darstwa ozy to domowego czy też rolnego, 
w któremby mys^y i szczury nie wyrządzały 
mniejszych lub większych szkód. Wprawdzie 
staramy się tu i ówdzie przy pomocy rozmaitych 
środków wytępić te szkodniki, jednakże rezul­
taty naszjch usiłowań okazały się dotychczas 
niezadowalające, a środki dotychczasowe tak 
szumnie puieoane całkiem bezskuteczne. Ten 
stan rzeczy zraził z natury rzeczy wielu, pozo­
stawiając niejednokrotnie na zniszczenie znacz­
ną ozęść swsj pracy.

Dopiero, gdy do walki z t. mi szkodnikami 
wystąpiły preparaty ,Zelio" ziarna i pasta, wy­
robu znanej powszechnie firmy : F n d .  Bayer 
i Ska w Leverkusen z którym? zarówno w Kra­
ju jak i za granicą poczyniono liczne próby, 
które wypadły nader korzystnie, — mówi się 
w.-zędzie — zarówno wśród właściciel? dóbr, 
jak m ły n ó w ,  gorzelń, przedsiębiorstw przemy­
słowy, h i tp. o tych preparatach jako zupełni*

pewnych środkach przeciw myszom i szczurom. 
Środki te należy we własnym interesie stoso­
wać i żądać w hurtowniach aptecznych aptekach 
droderjach i tp. Zastępcą na Polskę jest firma: 
Józef Kairach. Lwów, Kościuszki 18

Tytoń rosyjski do Polski. Dyrekcja monopolu 
tytoniowego w Polsce sprowadziła z R is ji  18 
wagonów pierwszorzędnego tytoniu, którego u ty ­
to do luksusowych gatunków papierosów.

Eksplozja we fabryce am unicji. W wojskowej 
fabryce amunicji koło Radomia nastąpił wybuch 
130 kg prochu. Kierownik oddziału został za­
bity, a mnóstwo osób odniosło rany.

Znów ostrzeliw anie dumu Piłsudskiego. W nie­
dzielę 30 maja ustrzeli * u no znów z dwu stron 
dcm Piłsudskiego w Sulejówku.

Nowe Wydawnictwa. „Weterynarz wiejski*, na­
pisał dr. med. weterynaryjnej S. Gracz, Część i. 
O zaraźliwych chorobach zwierząt domowych. 
Wydawnictwo Bibljotek Oświaty Ludowej w Wą­
brzeźnie. Cena 60 groszy z przesyłką pocztową.

Pożyteczne to wydawnictwo, stawiające sobie 
za zadanie szerzenie oświaty i wiedzy fachowe' 
w najszerszych warstwach ludu naszego, wy 
puściło pod powyższym tytułem swój szósty 
z kolei numer.

Broszura ta napisana przez znanego ze swych 
pracz Dr. Gracza opisuje w przystępny sposóo 
wszystkie prawie, najczęściej występujące za- 
rażhvve cheruby zwierząt domowych. — Poucza 
ona, jak rozpoznawać chorooę w samym po­
czątku jej rozwoju, jak chronić pozostały inwen­
tarz od przenoszenia zarazy, jak leczyć chore 

| zwierzęta, względnie jakie Środki stosować ua-
i •leży, aby zarazie zapobiec — wreszcie zaznają- 
! mia czytelniku z najważniejszymi przepisami
■ ustawowemi o zwalczaniu chorób zakaźnych
i u zwierząt domowych. Jest więc. ona niezbędną

dla każdego rolnika, zwłaszcza, że i cena jej 
dostępna jest dla każdego, nawet, niezamożnego 
gospodarza. To też życzyć należy, aby znalazła 
się ona w każdem Kółku rolniczem, w każdej 
bibljoteoe szkolnej, a zwłaszcza w chacie każ 
dego dbającego o rozwój swego gospodarstwu 
rolnika Jes t ona tembardziej na czasie, że zbli­
żająca się pora tetnia sprzyja wybuchom i sze­
rzeniu się zaraźliwych chorób wśród zwierząt 
domowych.

Największy człowiek na świpcie. L i u l u  Szing 
olbrzym chiński, mający 2 60 m. wysokości, naj­
wyższy człowiek na ś wiecie, wyruszył r  podróż 
z Szanghaju do San Francisco, gdzie odgrywać 
będzie pewną rolę w zdjęciach kinematogra­
ficznych. Olbrzym ten był dawniej strófem p a­
łaców cesarskich w Pekinie.
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Giełda płodów rolniczych w Poznaniu fr’ et zał.
Jad. wag, dostawa zaruz za 100 kg. Dnia 4/6. 
Żyta 33—34, Pszenica 53—55, Jęczmień bro­
warny 32 — 34, 0*des 36 - 38, Mąka żytnia 70 £ 
własne worki 49‘75, Mąka żytnia 65% 5f 25, 
Mąka pszenna 65 % 80—83, Słoma żytnia luźna 
190—210, Siano luźne 7 70 -7  90, Ziemniaki 
jidalne 450; Ziemniaki fabryczne 4 10. Uspo 
s^bienie słabe, 

św inie płacono za 100 kg. żywej wagi : a)

pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 224, b) peł- 
nomięsiste od 100 da 120 kg. 216—218, c) peł- 
nomięsiste od 80 do 100 kg. 206 Przebieg tar­
gu na bydło słaby.

Na prenum eratę z ło ży li: Pp. Kwak Walenty 
America 2 d o i , Stanek 2 do i, ja n  Kanty Gall 
2 doi. i za ojca 2 doi.

Ż enił się 140 razy. W Ameryce aresztowano 
oszusta, który podstępem ożenił się z 140 
kobietami, wyłudzając potem pieniądze od nich.

k a  ten  r a d a k u l a  n ie  h i a n a  oupewied i ia inaff iu t .

B. s e k u n d a r ju s z  szp ita la  św . Ł azarza  
w  K ra k o w ie  i szp ita la  w  N. T a rg u

Dr. F. Pawłowski
o s ied lił się w  Czarnym Dunajcu i ordynuje  
w  domu Ratułowskich (obok organistów ki).

D la  reklam y.
— Cóż to znaczy? Wczoraj w wa9zej restau 

racji dostałem pieczeń dwa razy większą.
— A gdzie pan dobrodziej siedział ?
— Tam  pod  o k n e m . . .
— E, to co innego, tam goście  zaglądają z ulicy, 

więc dla reklamy dajemy większe porcje.

Likwidacja.
N inippzem  zawiadamia się, że na m ocy uchw ał 

Nadzwycz a jnego  W alnego Z grom adzen ia  z dnia 
16- i 30. maja b. r. uchw aloną została likw .dacja

Spółdzie ln i B azaru  Podhalańsk iego  
w N ow ym  Targ u

o czem poda je  się do w iadom ości. — Z arazem  
w zyw a się wierzycieli do zgłaszania sw ych p r e ­
tensji w terminie ustawą przewidzianym.

Reflektujący na kupno  m o g ą  się zgłaszać d c '  
końca  czerwca b. r. w kancelarii Zarządu Bazaru 
P odhalańsk iego  w N ow ym  Taigu.

Za komisję likwidacyjną 
Dr. Sp ie szn y  Józef.

A jedn ak  kosy A d a m czaka  z znakiem  „ S e r c e “ F. A. lub K. S. 1 7 9 4  są najlepsze!  
4 0 0  k ro k ó w  tnie za jednem naostrzeniem!! B e z  ryzyka  dia każdego kupującego kosę, 
która nie siecze podług wymaganych życzeń, zamienia się bezp łatn ie  i f rąn ko  na inną.

Zamówienia wykonuje ty lko : Fabryczny skład ręczn ie  kutych kos

FR. ADAMCZAK, Poznań,
W A Ł Y  K R Ó L O W E J  J A D W I G I  L  11.

IwtiiieJ© o cl r.

Cena wynosi za ręcznie Łuta kosy z solingenowskiej 
lub angielskiej stuli ^Kościuszko* lub , Pleszew ianka“
dług. cm. 65 70 75 80 85 90

szt zł. 10*20 109ĆT 11.6*0 72.25 72 95 “T a .k cn
dług ctn 95 100 105 HO 115 120

szt. zł. 14 45 15 30 16.30 17.— * 17.85 18.70~
Cena wynosi za w iedeńskie kosy lekkie  o wysokim 

haroio „Racławiczanka" lub .Bartoszówka* :
dług, cm. 65 70 75 80 85 90
szt. zJ 5.80 

dług. cm 
szt

5 95 6.15
95 100

6 30 
105

6 45 
110

6.60

zł. 6 85 7.05 7 40 7 55
Przy cdhiorze 1 tuzina 1 kosa darmo Przybory do kos oblicza się bardzc u n io . W ysyła się za zaliczeniem pocztow.

3fldaS te r rdpowlsdzlalny : Jan Krauzowie?. Drukarnia I. Ram w Nowym Targu-


